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B O L E S Ł A W  PIA S E C K I

P rzełom  m a być  n a jg łęb szy m  za­
ta rg a n ie m  p sy ch ik ą  p o lską  ,z a ta r­
ganiem , k tó re  n ie ty lk o  zmiażdży, 
kom unizm , m asonerię , żydów , a le  
ta k ż e  pow iąże  duszę każdego  P o ­
la k a  z czynną dzia ła lnością  d la  
W ie lk ie j P o lsk i. P rze łom  m usi być  
pow szechny  — k ażd e  środow isko  
p o lsk ie  m usi bezpośredn io  odczuć 
s iłę  w strząsu , j a k ą  w y w o ła  jego  
dokonan ie .

P rze ło m  n ie  pozw ala  u sto sunko ­
w y w ać  się do żadnego środow iska  
b ie rn ie  — k ażde  środow isko , k a ż ­
dego P o la k a  n a leży  z e tk n ąć  z ideą  
P rze ło m u  N arodow ego i użyć  d la  
pow ięk szen ia  po tęg i p rzeżyć , ja k ie  
P rze ło m  w  duszy n a ro d u  w yw oła. 
N aodw ró t, k ażd ą  siłę, k tó ra  w  ze­
tk n ię c iu  z id eą  P rzełom u  zacho­
w u je  się  w rogo  n a leży  n iszczyć 
bezw zg lędn ie  i zupe łn ie .

P ie rw szy m  czynn ik iem , m obili­
z u ją c y m  s iły  b o jo w e  P rze ło m u  
je s t  id ea  — je s t  W iz ja  W ie lk ie j 
P o lsk i, o p a rta  n a  zasadach  P ro g ra ­
m u N arodow o - R adykalnego , je s t  
p rześw iadczen ie  o w yłączności 
P rze ło m u  N arodow ego, ja k o  d rogi 
u rzeczy w is tn ien ia  W ie lk ie j P o l­
sk i. T reść  ideow o-program ow a 
W ie lk ie j P o lsk i i P rze łom u  k re ś li 
d la  R uchu  N arodow o - R a d y k a ln e ­
go g ran ice  zasięgu  jeg o  id e j  w  
sposób  zu p e łn ie  n ieza leżn y  od t r a ­
d y c y jn y c h  jnaw yków  poszczegól­
n y c h  środow isk  i t ra d y c y jn y c h  
p rąd ó w  op in ii. D n i o sta tn ie  na- 
p rz y k ła d  za liczy ły  do środow isk , 
p rz y jm u ją c y c h  i d e je  narodow o- 
ra d y k a ln e , oprócz oddaw na ju ż  
ż y ją c y c h  nim i M łodych S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego, ta k ż e  w arszaw ­
sk i oddz ia ł N aro d o w ej P a r ti i  R o­
b o tn ic z e j i now opow sta ły  Z w iązek 
M łodej Po lsk i.

W ie lk i ru c h  treśc iow y , ru ch  
P rze ło m u  N arodow ego  uw aża za 
rzecz  ca łk iem  n a tu ra ln ą  i celow ą, 
że id e je  jeg o  p rz e n ik a ją  szerok i 
w ach la rz  g ru p  p o lity czn y ch  po­
d z ia łu  s ta re j  epoki. M y podzie lim y  
P o lsk ę  na  dw a ty lk o  obozy; za i 
p rzec iw  P rzełom ow i i m iędzy  ty ­
m i obozam i w yw ołam y w alkę , 
zw ycięską  d la  ide i P rzełom u.

N atu ra ln o ść  p rze jm o w an ia  n a ­
szych  id e j  p rzez  w szy stk ie  po lsk ie

U
k ie ru n k i p o lity czn e  w y n ik a  z po ­
tęg i, p raw d y  i h a rm o n ii naszego 
p og lądu  n a  św iat, z jeg o  p rze ło ­
m ow ego, zgodnego z duchem  cza­
sów  now ych, stanow iska .

Celow ość z p u n k tu  w idzen ia  
dobra  P o lsk i i P rze ło m u  p rz e n ik a ­
n ia  naszych  id e j  w  środow iska 

obce w y n ik a  z fa k tu  n asze j siły  
w ew n ętrzn e j, k tó ra  sp raw ia , że w

A resztow ania
wśród członków b. O. N. R.

P od  pow yższym  ty tu łem  „G oniec 
W arszaw sk i44 z dn. 18 b. m. p o d a je  
n a s tę p u ją c ą  w iadom ość:

„Pod za rzu tem  p rzynależnośc i 
do n ielegalnego  O bozu  N arodow o- 
R ad yka lnego  zostali a resz tow an i: 
S tan is ław  N aw ro t, s tu d en t P o lite ­

ch n ik i W arszaw sk ie j. S tan isław  
R om anow ski, b. w ięzień  B erezy ; 
W łodzim ierz  G on ta  i C zesław  N o­
w ak . P rzew iez iono  ich  do U rzędu  
Śledczego, gdzie  poddano p rzes łu ­
chan iu44.

Demonstracja antyżydowska
Pod pow yższym  ty tu łem  „W ie­

czór W arszaw sk i44 z dn. 25 b. m. 
d onosi:
W  godzinach  w ieczorow ych  zg ro ­

m adziły  się  w  al. U jazdow sk ich

g ru p y  sy m p aty k ó w  b. O. N. R., 
k tó re  dem onstrow ały  w znosząc a n ­
ty ży d o w sk ie  o k rzy k i o raz  u su w a­
ły  z ław ek  i z tro tu a ró w  sp aceru ­
ją c y c h  żydów .

„Przez Przełom Narodowy do W iel­

kiej Polski — do Przełomu Narodowego 
przez wolę i ofiarę młodego pokolenia".

i „ Z a sa d y  P r o g r a m u  N a r o d o w o -R a d y k a ln e g o " .

Kłamliwe plotki „ABC“
W obec rozsiew anych  p rzez  dzien­

n ik  „A BC44 pogłosek, że R uch  N a­
rodow o - R ad y k a ln y , re p re z e n to ­
w an y  p rzez  nasze  pism o, „p rze ­
szedł44 do O zonu, s tw ierdzam y , że 
pog łosk i te, podobnie, j a k  i szereg  
innych , w ychodzących  z re d a k c ji

„A B C 44, są  n a jz u p e łn ie j fałszyw e.
S tosunek  R uchu  N arodow o - R a­

dykalnego do „Z w iązku iM łodej 
P o lsk i44 w y ja śn ia  a r ty k u ł  kol. Bo­
lesław a Piaseckiego, umieszczony 
w  n in ie jszy m  num erze  „F a lang i44.

te  środow iska  idzie—za ideą  P rz e ­
łom u — człow iek  P rzełom u, k tó ry  
p o tra fi w szystko , n ie  w y łą c za jąc  
siebie, podporządkow ać idei P rz e ­
łom u N arodow ego.

M y m am y fana tyczną  w olę i w ia­
rę  s tw orzen ia  rzeczyw istości P rz e ­
łom u i rzeczyw istości W ie lk ie j 
P o lsk i — a to. że idziem y p rzeciw  
p rądom  je s t  d la  nas n ie isto tne , bo 
posiadam y zdolność p sych iczną  
w a lk i i uderzen ia .

Propaganda
Narodowo - Radykalna

W zw iązku  z rozpoczętym  o k re ­
sem  w ak a c y jn y m , połączonym  z 
rozjazdam i m łodzieży  szk o ln e j j  
ak a d em ic k ie j na p ro w in c ję  p rz y ­
pom inam y o obow iązku  energ icz ­
n e j  i szero k ie j p ro p ag a n d y  P ro ­
g ram u  N arodow o - R adykalnego  

w  środow iskach  w ie jsk ich .

Jako  m ate ria ł p ro p ag an d o w y  
służą:

„Z asady P ro g ram u  N arodow o- 
R a d y k a ln eg o 44.

M iesięcznik  p rog ram ow y  „R uch 
M łodych44 pod re d a k c ją  kol. W o j­
ciecha W asiu tyńsk iego .

M iesięcznik  m łodych  a rty s tó w  
„R uch K u ltu ra ln y 44 pod re d a k c ją  
kol. O. B. K opczyńskiego.

D w u ty g o d n ik  gospodarczy  „R uch 
G ospodarczy44 pod  re d a k c ją  kol. 
S tan is ław a C im oszyńskiego.

„D uch  czasów  now ych, a  R uch  
M łodych44 — kol. B olesław a P ia ­
seckiego.

„P rze łom  N arodow y44 — kol. 
B olesław a P iaseckiego.

„Z agadnien ie  Ziem W schodnich44
— kol. W ojciecha  W asiu ty ń sk ie ­
go.

„P olska  p rzec iw  m arksizm ow i44
— kol. O lg ie rd a  Szpakow skiego.

P ow yższe w y d aw n ic tw a  są do 
nab y c ia  w  re d a k c ji  „F alang i" , ul. 
K rak .-P rzedm ieście  59 m. i.

Przełom Narodowy zbuduje Wielką Polską, niszcząc żydostwo, 
komunizm, sanacją i masonerią
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Burza antyżydowska w Częstochowie
Robotnicy częstochowscy w walce z żydami

fW sobotę, dnia 19 b. m. o lic e  C zęsto­
ch ow y byty  w id ow nią  potężn ego  odruchu  
P olaków , sk ierow an ego przeciw  żydo- 
stw u. P on iżej zam ieszczam y szczegó łow y  
opis zaburzeń, podany przez „G oniec 
W arszaw ski14 z dnia 2j b. m.

„W sobotę w  Częstochowie do­
szło do zajść antyżydow skich, k tó ­
rych  przyczyną było znowu zabi­
cie Polaka przez Żyda. Jak  ju ż  do­
nosiliśmy, w  sobotę rano na W ale 
D w ernickiego w  Częstochowie do­
szło do gw ałtow nej sprzeczki po­
m iędzy tragarzem  Stefanem  B ara­
nem, a żydow skim  czeladnikiem  
rzeźniczym  Joskiem  Pędrakiem ... 
Podczas k łó tn i P ęd rak  strzelił 
dw ukro tn ie  z rew olw eru  do B ara­
na. O ba strzały  b y ły  śm iertelne. 
B aran padł trupem  na m iejscu. 
P ęd raka  aresztow ano na m iejscu 
zbrodni.
ODRUCH POLSKIEJ LUDNOŚCI

Wiadomość o zabójstw ie roznio­
sła się b łyskaw icznie po mieście 
i w yw ołała n astró j dużego n ap rę­
żenia. W ielu kupców  żydow skich 
pozam ykało sklepy. Żydzi p rzew a­
żnie poznikali z ulic.

W  ciągu dnia w  k ilk u  punktach  
m iasta pobito Żydów. Przez cały  
dzień trw ał w zględny spokój. S ta­
rosta m iejscow y zw ołał konferen ­
cję, na k tó rą  zaprosił prezesa 
m iejscow ego oddziału Stron. N a­
rodowego i zażądał od niego, aby 
w płynął uspokajająco  na  człon­
ków  i sym patyków  stronnictw a.

O druch oburzenia ludności pol­
sk ie j nie dał się jednak  pow strzy­
mać. W ieczorem doszło do żyw ej 
reakcji. O koło godziny 7.30 tłum, 
złożony z robotników  fabrycznych 
tragarzy , dorożkarzy, szoferów o- 
raz młodzieży, w yleg ł n a  ulice 
Częstochowy i ją ł tłuc  szyby i roz­
b ijać  sk lepy  żydow skie. Szczegól­
nie w iele sklepów  zdem olowano 
p rzy  ul. K atedralnej. Podobnie, ja k  
w  czasie zajść w  Brześciu, w  ok­
nach i sklepach chrześcijańskich 
w ystaw iono krzyże i św ięte obra­
zy.

NICZEGO NIE RABOWANO
T łum  w yłam yw ał żaluzje  żydow ­

skich sklepów  i w yrzucał tow ar 
żydow ski na  ulicę. P adały  n ieu ­
stannie naw oływ ania, że nie wolno 
nic brać i rabow ać i isto tnie n ie do 
szło nigdzie ani do rabunku, ani 
też  do kradzieży.

Na ulicach Częstochowy w ala­
ły  się szyby, a r ty k u ły  spożywcze 
i perfum ery jne, sukna, ap ara ty  fo­
tograficzne, term osy itd . Zdemo­
lowano sk lepy  k ilk u  zegarm i­
strzów  żydowskich, p rzy  czym ze­
gark i deptano nogami.

Zupełnem u zniszczeniu u legła 
księgarn ia  Żyda, Rolickiego, zni­
szczono kaw iarn ię  żydow ską w  
-jTrzeciej Alei. Zdem olowaniu u- 
legł żydow ski sk lep  „Foto-Medi- 
cal“ z aparatam i fotograficznym i. 
Na u licy  W arszaw skiej spalono 
skład z węglem, drzewem , oraz ży­
dow ski skład ze słomą i sianem. 
N a u licy  D ąbrow skiego zdemolo­
w ano gim nazjum  żydowskie. W 
żydow sklim  sklepie z zabawkam i 
dziecinnym i rozlano benzynę, po­
czym sklep podpalono.

W ybito w szystkie szyby w  dw u 
synagogach żydow skich, a do mie­

szkania d y rek to ra  fab ryk i pap ie­
ru  Żyda, dr. K ohna f rzucono pe­
tardę. Zajścia trw ały  do godz. 11 
w  nocy.

Przeciw ko dem onstrantom  w y ­
stąp iła silnie skonsygnow ana po­
licja. By opanować całkow icie sy­
tuac ję  wezw ano rów nież oddziały 
po licy jne z prow incji. O ddziały 
służby bezpieczeństw a tłum. w i­
ta ł grom kim i okrzykam i: „Niech
ży je  polska policja!"

Około północy z soboty na n ie­
dzielę nastąpiło  w  mieście uspo­
kojenie. S traż pożarna w zyw ana 
b y ła  k ilkak ro tn ie  dla ratow ania 
podpalonych sklepów  i m agazy­
nów  żydowskich.

U lice Częstochowy zasłane by ły  
szkłem  i zniszczonymi towaram i.

D la  uniknięcia ew entualnych 
now ych m anifestacyj, pogrzeb za­
m ordowanego trag a rza  Stefana 
Barana, po przeprow adzonej sek­
cji zw łok odbył się w  nocy z n ie­
dzieli na poniedziałek o godzinie 
3-ej nad ranem.

Zabity przez Joska P ęd raka  śp. 
S tefan B aran znajdow ał się w 
sk ra jn e j nędzy i ciężko zarabiał 
głodowe grosze na kaw ałek  chle- 
ba dla siebie, żony i dw ojga dzie­
ci.

UPRZĄTANIE ULIC
W niedzielę przed  południem  

na m urach m iasta ukaza ły  się ode­
zw y podpisane Iprzez p rezyden ta  
Częstochowy, w zyw ające do spo­
koju . W  ciągu niedzieli też w ła­
dze poleciły  u p rzą tan ie  ulic. O f 
kna w  zdem olow anych m ieszka­
niach żydowskich oraz sklepach 
pozabijano deskami.

W ciągu niedzieli, na  ulicach 
Częstochowy dochodziło jeszcze 
do sporadycznych zajść.

R obotnicy - narodow cy zebrali 
w śród siebie naprędce kw otę <10 
złotych i w ręczyli je  w  niedzielę 
żonie zam ordowanego. Zaznaczyć 
należy, że zam ordow any przez 
Joska P ęd raka  Stefan Baran, by ł 
członkiem  klasow ego zw iązku za­
wodowego tragarzy .

Z okolicznych m iasteczek w  po-

A ntypolska kam pania św iatow e­
go żydostw a zm ieniła się ju ż  w  o- 
tw artą  w ojnę. W ypow iedzenie 
je j  nastąpiło  w  form ie odezwy, 
w ydonej przed  p aru  dniam i przez 
„Św iatowy Związek Żydów Pol­
skich" i p rzedrukow any  w  prasie 
belg ijsk ie j.

Poniżej podajem y p arę  w y ją t­
ków  z tego dokum entu, k tó ry  do­
b itn ie  św iadczy o jego ch arak te­
rze i zam ierzeniach.

„Poruszeni głęboko w iadom o­
ściami, nadchodzącym i z Polski, 
odnoszącym i się do ostatniego 
pogrom u w  Brześciu Litewskim , 
E gzekutyw a Światowego Związ­
k u  Żydów Polskich ^wyraża w  
im ieniu w szystkich polskich Ży­
dów E uropy  zachodniej i k ra ­
jów  zam orskich sw oje oburzenie 
i p ro tes tu je  przeciw  zachow aniu

bliżu Częstochowy dochodzą w ia­
domości o zajściach antysem ickich 
W K łobucku i K rzepicach zdemo­
lowano w iele sklepów  żydow ­
skich.

Nic dziwnego, że zam ordow a­
nie B arana przez Joska P ędraka  
w yw ołało niezm ierne oburzenie 
rów nież w śród robotników  socja­
listycznych w  Częstochowie, w y­
w ołując bardzo silne n astro je  an ­
tysem ickie. Część robotników  z 
klasow ych zw iązków  zawodo­
w ych, pozostających pod w pływ em  
PPS, w zięła też udział w  dem on­
stracy jnym  niszczeniu m ienia ży­
dowskiego".

S p ecja ln y  w ysłan n ik  „W ieczoru W ar­
szaw sk iego44 p od aje w  num erze z 22 bm. 
n astępujące szczegó ły  zajść:

Po zajściu, aczkolw iek w iado­
mość o m orderstw ie rozniosła się 
lotem  błyskaw icy, panow ał w zględ 
ny  spokój do godz. 7-ej w ieczo­
rem. M ieszkańcy śródm ieścia ogra­
niczyli się jedyn ie  do ostrych ko­
m entarzy  i okrzyków . Tymczasem 
w ładze konsygnow ały po licję  na 
ulicach. O godz. 7-ej w ieczorem  
zaczęli w ychodzić z fab ryk  poło­
żonych na przedm ieściu robotni­
cy, należący rów nież do zw iązków 
klasow ych, ja k  i ś. p. Baran. Ci 
nie ograniczyli się b ynajm n ie j do 
słow nych dem onstracji.

Na ry n k u  W ieluńskim  pokazują 
mi p iekarn ię  U fnera.

— To by ł najbogatszy  p iekarz  w  
całej Częstochowie — objaśnia 
m nie jak iś  jego sąsiad.

Dziś z p iekarn i nie ma ani śla­
du, k tó ry  b y  w skazyw ał, że tu  
k iedyś istn iał zakład tego rodza­
ju . Całe bowiem  urządzenie nie 
ty lk o  zniszczono, ale połam ane 
w yrzucono na ulicę.

N a ul. Panny  M arii by ł sklepik, 
w  k tórym  napozór było ty lko  k il­
ka  ciastek, lem oniada i kwas. 
Przez ten  sk lep ik  jednak  przecho­
dziło się do nielegalnego szyncz- 
ku, k tó ry  szczególnie upodobała 
sobie złota młodzież częstochow­
ska.

— Ten sk lep ik  rozbiły  same ko-

się organów  rządow ych (?!) w  
Polsce, k tó re  to lerow ały  po­
grom, będący bez precedensu 
naw et w śród ekscesów an tyży ­
dowskich, k tó re  przed w ojną o r­
ganizow ała po licja  carska.

Świadkowie naoczni i kom pe­
ten tn i oświadczyli:

1) Że pogrom  by ł zorganizo­
w any  i p rzygotow any n a  w iele 
dni przed tvm.
• 2) Że w ładze bezpieczeństw a 

odm ówiły form alnie w ystąp ie­
n ia  w  obronie napadniętych  Ży­
dów.

3) Że funkcjonariusze publicz­
ni by li „nieobecni" w  czasie tych 
w ypadków ".
W  zakończeniu rezolucja  ta  

stw ierdza, że m iliony Żydów pol­
skich, p rzebyw ających  zagranicą, 
nie pozwolą nigdy, aby  ich bracia

biety. M atki, — objaśnił m nie je ­
den z mieszkańców.

Ogółem w Częstochowie znisz­
czono ponad 90 sklepów  przew a­
żnie należących do kupców  m niej 
zam ożnych na przedm ieściach. 
N ajbogatsze sk lepy  żydow skie w  
I rzeciej Alei po lic ja  w  porę zabe­
zpieczyła. N ajw ięcej zniszczenia 
w idać na S tarym  R ynku, na u li­
cach M irow skiej, N adrzecznej, 
G arncarsk iej, K atedralnej, N aru ­
tow icza i Piłsudskiego. Na ul. N a­
rutow icza oblano benzyną ja tk ę  i 
aczkolw iek po lic ja  natychm iast 
pożar ugasiła, ściany domów w o­
kół ja tk i osmolone są do w ysoko­
ści 1-go p ię tra.

Idziem y dalej. Na ul. Kościusz- 
ki, w  domu rab ina  H irszberga, po­
w yryw ano  okna z fu trynam i, roz­
bito w szystkie szyby, p rzy  czym 
dom ten rów nież usiłow ano podpa­
lić. W pew nym  m iejscu m ijam y 
napis na b ru k u  anolinow ą k redą  
w ykalig rafow any: „Tu m ieszkał
Josek Pędrak".

S trzałka  p rzy  tym  napisie w ska­
zu je  na jak ąś  kom pletną ruinę, 
po k tó re j trudno b y  się naw et do­
myślić, że b y ła  ludzkim  m ieszka­
niem. Dom m ordercy  zniszczony 
je s t tak, że P ędrak  nie będzie m iał 
po co do niego wracać.

Częstochowa je s t dziw nym  m ia­
stem. Telefonów  je s t tu  niewiele, 
a mimo to każda wiadom ość roz­
chodzi się z b łyskaw iczną szybko­
ścią. W pew nym  mom encie g ru p ­
k i spacerow iczów  przechadzają­
cych się środkiem  jezdni na Alei 
Panny  M arii (po chodnikach nie 
pozw ala chodzić policja), e lek try ­
zu je  wieść, że w  K rzepicach w y ­
buch ły  rów nież rozruchy  an tyży ­
dowskie. W pięć m inut m a odejść 
autobus do Krzepic. W ciągu k ilk u  
sekund zostaje nab ity  pasażeram i 
po brzegi, a skoro ty lko  ruszył, 
k ilkunastu  ludzi w iesza się na ze­
w nątrz. Jednakże jeszcze w  m ie­
ście autobus zatrzym uje  po lic ja  i 
opróżnia go z pasażerów  dla w łas­
nego użytku.

w  Polsce, k tó rzy  przyczynili się 
narów ni z ich w spółobyw atelam i 
nie-Żydami w  dziele w skrzeszenia 
państw a polskiego, byli zdegrado­
w ani do poziomu pariasów  bez 
p raw a obrony. Zdecydowani są o- 
ni wszcząć kam panię, ażeby o trzy ­
mać dla Żydów polskich absolut­
ną rów ność i p rzyznanie im ele­
m entarnych  p raw  do życia i bez­
pieczeństwa.

P ro test ten  został przesłany  do 
R ady m inistrów  w  W arszawie.

Jedyną, godną nas, odpow iedzią 
na  to 'w y p o w ied zen ie  Polsce o-‘ 
tw a rte j wo jn y  i oszczerczą kam pa­
nię przeciw  naszem u państw u bę­
dzie dalsza, bezw zględna w alka  z 
żydowstwem, k tó ra  doprow adzi do 
całkow itego usunięcia żydów  z 
Polski i do konfiskaty  ich m a ją t­
ków.

Wojna została wydana!
„Św iatow y Zw iązek Zydów“ w yrusza ;do boju z P olską
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DLATEGO, ŻE NAM SIĘ NIE 
PODOBA...

Żydowska „5 rano“ z dn. 16 b. m. 
„polem izuje11 z artyku łem  „Fa­
langi", w  k tórym  w ykazaliśm y 
ła jd ack ą  rolę żydów w  szeregach 
arm ii polskiej, jako  szpiegów, 
zdrajców  i dezerterów , p rzy tacza­
jąc cały szereg, powszechnie zna­
nych, jask raw ych  przykładów  z 
w ojny  1920 r.

„5 rano" b ynajm n ie j nie usiłu je  
dowieść, że żydzi w  r. 1920 nie 
zdradzali Polski na rzecz bolsze­
wików, że nie przechodzili z b ro ­
n ią w  ręku do czerw onych szere­
gów, że j nie dezerterow ali maso­
wo z pola w alki, ty lko  pisze:

W  obliczu bezstronnej praw dy (?), 
w szystk ie  te  w yw od y  w alą  się, jak  do- 
m ek z  kart... P ozostaje  ty lk o  nagi fakt, 
że  Żydzi jako  pełn ow artościow y i  budu­
ją cy  elem ent n ie  dadzą się  z P olsk i usu­
nąć.

Panom  z „Falangi*1 odpow iem y jednym  
zdaniem  krótko i w ęzłow ato: S łużyliśm y  
w iern ie  wr A rm ii P o lsk iej i będziem y na­
dal słu ży li n ieza leżn ie  od tego, czy  się to  
ONR‘ow i spodoba, i będziem y też sta li 
na straży n ienaruszalności naszych praw  
obyw atelsk ich .

Służyli w iern ie  w  Armii Pol­
skiej..., jako  „pełnow artościow y i 
budujący" elem ent nie dadzą się z 
Polski usunąć, niezależnie od tego, 
czy to się nam podoba czy nie po­
doba...

Nie, to się nam stanowczo nie 
podoba i w łaśnie dla tego, że się 
nam  nie podoba „żydzi zostaną z 
Polski usunięci, o m a ją tk i ich ode­
brane drogą ustaw ".

KTO DRŻY PRZED 
PRZEŁOMEM NARODOWYM?
„D ziennik P o ranny44, organ osła­

wionego „Związku N auczycielstw a 
Polskiego" bardzo się przestraszył 
huku bomb, k tó re  w ybuchły  n ie­
dawno w  domu te j m asońskiej o r­
ganizacji. O chłonąw szy z p ie rw ­
szego w rażenia, sporządziło ma­
sońskie pisem ko w ielk i ak t oskar­
żenia przeciw ko Ruchowi N arodo­
wo R adykalnem u. W  num erze z d. 
16 b. m. znajdu jem y a rty k u ł z ta ­
kim i oto uw agam i:

G dy przed sądem  krakow skim  odbyw a  
się  proces zorganizow anej bandy d yw er­
sy jn e j D oboszyńsk iego, w  m iesięczn iku  
lega ln ej ek sp ozytury  n ie lega ln ego  O ene- 
ru p. t. „Ruch m lodych“ (m aj 1937) zn a j­
d u jem y artyku ł n iejak iego  B olesław a  
P iaseck iego  zaty tu łow an y  „Przełom  na­
rodow y'1, gdzie teoretyczn ie  uzasadnia  
się  to, co praktyczn ie u siłow ał dokonać  
D oboszyńsk i, w yk łada  się  teorię  i prak­
tyk ę oeinerow skiej rew olucji.

N astępnie „D ziennik Poranny" 
przytacza obszerne w y ją tk i z 
„Przełom u Narodowego" „n ie ja ­
kiego" Bolesława Piaseckiego i p i­
sze:

Jak w iem y, dyw ersant D oboszyńsk i 
chciał rów nież „w strząsnąć11 duszą naro­
du. N apad na M yślenice okazał się  jed ­
nak zapałką. „Ruch M łodych11 n iew ątp li­
w ie  in czej w yobraża sobie skuteczną  
„eksp lozję  pobudzenia, w  postaci gw ał­
tow nych środków  zapalających11.

T ak w ygląda „teoria11 O eneru zad e­
m onstrow ana na jednym  przykładzie. 
G dybyśm y sięgn ęli do lega ln ej „F alangi11 
zam kniętego „Jutra11 lub n ie leg a ln ej  
„Sztafety11 i hektografow anych  a po­
w szech n ie kolportow anych  kom unikatów  
ONR'u, obw ieszczających  z chlubą bom ­
bow e w yczyn y , m oglibyśm y cytow ać  
przyk łady jaskraw sze.

A rtyku ł kończy się natu ra ln ie  
gorącym  apelem  do prem iera 
Składkow skiego ,żeby w ydał bez­
w zględną w alkę Ruchowi Narodo- 
w o-Radykalnem u.

A rtyku ł ten św iadczy o niepo­
koju , jak i ogarnął żywioły, pod-

Jan G rabow sk.

Tragedia robotnika polskiego
W spraw ie robotniczej istn ieje 

w Polsce aż 'trzyp ię trow a trag e ­
dia. P iętro  najw yższe, to te  co­
dzienne bolą. zki. z którym* styka 
się każdy robotnik, to w arunki 
(racy , w yzvsk robotnika, głodowe 
place, redukcje. Rozm iary w yzy­
sku spowodowane są tym, że k a ­
p italista w każdej chwili może na 
m iejsce usuniętego robotnika zna- 
leść dziesięciu bezrobotnych k an ­
dydatów. I to je st drugie, niższe 
p ię tro  tragedii — bezrobocie. W 
Polsce procent ludzi, j zatrudnio­
nych w przem yśle fabrycznym , 
je st bardzo m ały — robotników 
je st zaledwie 1.500.000, w tym  ilu 
p racu je  stale i napraw dę? Bezro­

botnych je st niem al tylu, co i p ra ­
cujących. I co najw ażniejsza bez­
robotnych ciągle przybyw a. Nie 
ty lko dlatego, że zam ykają się 
istn iejące w arsztaty  pracy, a ro ­
botnicy s ta ją  się bezrobotnym i, 
ale dlatego przede- w szystkim , że 
ciągle przybyw a u nas ludzi, a nie 
przybyw a nowych fabryk, lub 
p rzybyw a bardzo mało. To jest 
trzecie, najniższe p iętro tragedii. 
Corocznie ludność polska w zrasta 
o przeszło ćw ierć miliona głów. 
Corocznie w ięc przybyw a ćw ierć 
m iliona p a r now ych rąk  do p ra ­
cy — nie zn a jd u ją  one zatrudn ie­
nia.

Ta trzyp iętrow a tragedia spra-

Są masy podwładnych
niema kierownictwa

Lwowski „D ziennik Polski44 z d. 
17 b. m. podaje następujące szcze­
góły o obecnej sy tuacji w „górze" 
S tronnictw a Narodowego.

„Jest ta jem nicą poliszynela, że 
rezygnacja b. sen. J. Bartosze­
w icza w yw ołała w Stronnictw ie 
N arodow ym  silny ferm ent, k tó ­
rego w yrazem  była naprzód 
p rezesura b. posła K. W ierczaka, 
obalonego po kilkudniow ym  za­
ledw ie urzędow aniu, a obecnie 
„kw estia" nowego prezesa b. 
posła Bieleckiego.

K westia p. Bieleckiego polega 
na tym, że rep rezen tu je  on 
w praw dzie „młodych", ale nie 
je st w śród nich popularny. Za­
rzuca się mu z jed n e j strony, że 
zbyt ostrożnie tra k tu je  w łasną 
osobę, ry zy k u jąc  gdy chodzi o 
innych, i że je s t „liberałem ", u- 
ległym  wobec „starych". „Sta­
rzy" z d ru g ie j strony  nie mogą 
się pogodzić z kom endą p. Bie­
leckiego. Zwłaszcza pp. Seyda i 
R ybarski nie k ry ją  podobno 
swego niezadowolenia.

Po ustąpieniu  prezesa B arto­
szewicza ze stanow iska prezesa 
zarządu głównego Stronnictw a 
Narodowego, koła polityczne 
żywo in teresu ją  się ew entual­
nym  następcą prezesa Bartosze­
wicza. Koła zbliżone do S tron­
nictw a Narodowego, jako  n a j­
pow ażniejszego kandydata  na 
prezesa S tronnictw a w ym ieniają 
adw. K azim ierza Kowalskiego.

Mówi się jednocześnie, że po 
zawieszeniu w  praw ach człon­
kow skich S tronnictw a adw. Sty- 
pułkow skiego w  łon ie  S tronni­
ctw a doszło do pow ażniejszych 
nieporozum ień, w  w yniku  k tó ­
rych  generalny  sekretarz  S tron­
nictw a N arodowego N iebudek 
m a ustąpić z tego stanowiska.

porządkow ane czynnikom  m asoń­
sko - żydowskim, z powodu hasła 
Przełom u Narodowego, rzuconego 
Polsce przez Ruch Narodowo R a­
dykalny.

P ragniem y jeszcze podkreślić, 
że na uw agę zasługuje zestawienie 
program u Przełom u Narodowego 
z akcją  Adama Doboszyńskiego z 
zaznaczeniem, iż „Ruch Narodowo 
R adykalny  inaczej w yobraża sobie 
skuteczną eksplozję w  postaci 
gw ałtow nych Iśrodków N apalają­
cych".

Nie wiemy, ile jest praw dy w 
doniesieniach „D ziennika Polskie­
go", k tó ry  jako  organ osławione­
go „Związku M łodych N arodow ­
ców", k ierow any do niedaw na 
przez obecnego redak to ra  ozono­
wego „K uriera Porannego", p. 
K laudiusza H rabyka, z nienawiścią 
zwalcza Stronnictw o Narodowe. 
Nie ulega jednak  w ątpliw ości, że 
wśród najw yższych w ładz S tron­
nictw a panu je  rozkładow y fer­
m ent i ostre ścieranie się w p ły ­
wów różnych grup i koterii.

T en  b rak  jednolitego ośrodka 
kierow niczego przy  jednoczesnym  
masowym rozroście dołów partii 
tłum aczy w  dużej m ierze znaną 
nieruchaw ość lub też bezplanową, 
nerw ow ą aktyw ność organizacji 
S tronnictw a Narodowego.

Avia, że rozw iązanie spraw y robo­
tn iczej je st niem ożliwe inaczej, 
niż drogą gwałtowengo poprostu, 
w ielokrotnego rozbudow ania p rze­
mysłu. D la rozbudow ania takiego 
nie mamy nagrom adzonych w Pol­
sce kapitałów . Trzeba je  zastąpić 
organizacją i pracą. Ale czyż mo­
żna wym agać od dzisiejszego ro­
botnika czy bezrobotnego, aby 
pracow ał z w ielkim  poświęceniem 
i w ielkim i rezultatam i, jeżeli bę­
dzie wiedział, że część lw ią jego 
pracy  zbierze kapitalista, czy na­
w et rządow y dygnitarz i jego b iu ­
rokrac ja?  D latego koniecznym  
w arunkiem , k tó ry  musi poprzedzić 
rozbudowę przem ysłu, mobiliza­
cję energii tw órczej mas, jest na­
prow adzenie spraw iedliw ości spo­
łecznej. N aprzód musi być w y­
w łaszczony ten, kto czerpie nie­
praw e zyski bez pracy, naprzód 
musi być zapew niona możność ży­
cia każdem u Polakow i kosztem  ży­
dów, obcych kapitalistów  i rodzi­
mych w yzyskiw aczy, naprzód m u­
si być ustanow ione narodow e pra- 
wo własności robotnicza organi­
zacja życia gospodarczego. D opie­
ro wówczas m ożliw a będzie mobi­
lizac ja  entuzjazm u narodowego), 
w ciągnięcie do udziału w  budo­
w ie W ielk ie j Polski szerokich 
mas.

Te dwa czynniki — w prow adze­
nie spraw iedliw ości społecznej i 
m obilizacja energii, to w łaśnie 
Przełom  N arodowy, k tó ry  zburzy 
trzyp ię trow y  gmach tragedii ro­
botnika polskiego, będącej zara­
zem traged ią  całej Polski dzisiej­
szej.

Czy nie chcecie Lwowa?
„Kurier Poranny” propaguje ubrainizm

W głów nym  organie „Ozonu", 
redagow anym  przez „zetemenow- 
ca" H rabyka, „K urierze P o ran ­
nym " ukazał się dn. 21 b. m. w iel­
ki artyku ł, poświęcony pamięci... 
„atam ana" Petlury . Postać ukrań- 
skiego „atam ana", k tó ry  w  latach 
1918 i 1919 w alczył z polską arm ią 
w Małopolsce W schodniej i w y ­
ciągał zbrojną rękę po Lwów, zo­
stała przedstaw iona w  „K urierze 
Porannym " z niezrozum iałą, en tu­
zjastyczną w prost czcią. W  tym że 
samym num erze umieszczono ob­
szerną „kronikę życia uk raińsk ie­
go", poświęconą różnym  p rze ja ­
wom ukraińskiego ruchu ku ltu ra l- 
no-nacjonalistycznego.

T a propaganda ukrain izm u w 
głów nym  organie „Ozonu" w yg lą­
da rów nie dziwnie, ja k  i niepoko­
jąco. W iemy dobrze, co się dzieje 
na Kresach W schodnich, niedaw ny 
proces tygodnika „W ołyń" w  Łu­
cku rzucił nieco św iatła na stosun­
ki, panujące na W ołyniu. F ala  u- 
k ra ińska w zbiera i rozlew a się co­
raz szerzej, pa tro n u je  je j  w łaśnie

duch Symona Petlury... a z W ar­
szawy p rzy k lask u ją  je j  w „K urie­
rze Porannym " pp. H rabyk, P ie ­
strzyński i t. p.
Panowie, czyżbyście chcieli „z je­

dnoczenia narodowego" bez Lwo­
wa, Łucka i Tarnopola? Bo tak  

asza propaganda w ygląda.w

Przyjm ę pracę biurową stalą lub dorywczą. 
Posiadam  m aturę. Bytem  Członkiem Obo­
zu N arodowo-Radykalnego. Oferty proszę 
kierować do „FALANGI" Krak. Przedm. 39 

m l, te l. 333-43 dla „J. S .” w g. 5—7 wiecz.

P rzy p o m n ie n ie
W Nr. 7 (33) „Falangi" z dn. 24 

b. r. ukazał się  artyk u ł kol. Z. D zia  
p, t.: Z w ycięski m arsz polsk iego  
nalizm u11.

P oniżej zam ieszczam y zakończen ie tego  
artykułu .

„Pokazaliśm y ju ż  nieraz, że po­
trafim y walczyć, dziś pokazujem y 
dlaczego do nas należy praw o i 
obowiązek rozkazu.

Rozkazujem y, gdyż w iem y gdzie 
i w ja k i sposób należy iść, by zbu ' 
dować W ielką Polskę. W chaosie 1 
ciemnościach polskiego życia zbio­
rowego m am y najlepszą busolę -  
ja sną  w izję przyszłości, Program  
N arodowo-Radykainy.

Dziś ju ż  zwycięża nasza Idea 
Ju tro  — m y zwyciężym y!

My wszyscy — żołnierze Spra­
w y — w ierzym y w  to głęboko. A 
ludzie m ałej w iary , lub złe j woli. 
„uw ierzą44 w to również... w godzi­
nach naszego zw ycięstwa.44



Kto informuje zagranicę o Polsce?
Birnbaum, Szapiro, Goldszajder...

Z powodu zaburzeń w  Brześciu, 
skazania na śm ierć zabójcy ś. p. 
K ędziory W elwela Szczerbow skie­
go i zabójcy ś. p. w achm istrza Bu­
jak a  Judki Chaskielew icza, 
wszechświatow e żydostwo w ypo­
wiedziało Polsce n ieubłaganą w o j­
nę. Codziennie dochodzą nas w ie­
ści o m anifestacjach antypolskich, 
organizow anych przez żydów  w  
Stanach Zjednoczonych, Anglii, 
Belgii it. d. P rasa  zagraniczna, 
zwłaszcza am erykańska i angiel­
ska przepełniona jest łajdackim i 
oszczerstwami, m iotanym i aa n a ­
ród polski. P rzedstaw ia się tam 
Polskę, jako  okrutnego kata, znę­
cającego się nad potulną, zastra- 
chaną m asą swych „obyw ateli"— 
żydów.

W czyich rękach  zb iegają się 
nici te j kam panii? Kto inform uje 
prasę zagraniczną o Polsce i o 
tym, co się u nas dzieje?

W ielkie, obce dzienniki m ają  w 
W arszaw ie swych koresponden­
tów, k tó rzy  donoszą im  o w ypad­
kach politycznych w  Polsce. Może 
bliższe poznanie tych panów  w y ­
jaśn i nam trochę skąd się b io rą 
kub ły  pom yj, w ylew anych na Pol­
skę w  redakcjach  dzienników  no­
w ojorskich, londyńskich i t. d.?

Istn ie je  w W arszaw ie specjalny  
„Klub P rasy  Zagranicznej", sku­
p ia jący  korespondentów  obcych 
pism. Leży przed nam i lista 
członków tego „Klubu" na rok 
1937. L ista ta  jest rzeczywiście 
rew elacyjna!

Oto w ybrane nazw iska:
Członek zarządu: Jerzy  Szapiro.
K orespondent „Bosler N achrich- 

ten“ (Austria), „Neues W iener 
T agblatt“ (Austria), „Uusi Suomi“ 
(Finlandia) — J. Birnbaum .

K orespondent „Neue Ziircłier 
Zeitung“, „H elsingin Sanom at" 
(Helsingfors) — Joel Cang.

K orespondent „D aily Express" 
(Londyn), „Politiken" (K openha­
ga) — N atan G urdus .

K orespondent „H oboker" (Tel- 
Aviv), „Judisk T idskrift"  (Sztok 
liolm) — Chaim  H urw itz.

K orespondentka „H avasa“ (urzę­
dowa agencja  francuska) — Anna 
Kiper.

K orespondent „Forw ard“ (Nowy 
Jork) — J. Lestschinski.

K orespondent „Paris Midi", „Pa- 
- Soir“ -  M ichał Model.

-  K orespondent „Jew ish Telegra- 
phic Agency“ (agencja telegraficz­
na żydowska) — M. Mozes.

K orespondent „New York T i­
mes" (Nowy Jork), „D aily H erald" 
(Londyn) — Jerzy  Szapiro.

K orespondent „Politika" (Bel­
grad) — G. Zlatoper.

K orespondent „Telor" — „G er­
hard" Birnbaum.

Korespondent „Jew ish M orning 
Journal"  (Nowy Jork) — A. Ein- 
born.

K orespondent „Stockliolms Tid- 
ningen", „Stockliolms D agblad" 
(Sztokholm), „Neue F reie  Presse" 
(W iedeń) „Pester Lloyd" (Buda­
peszt) — M aksym ilian G oldsznaj- 
der - G oryński.

K orespondent „El D iario  Isra- 
e lita"  (Buenos Aires) — Lazar (!) 
Kahan.

K orespondent „H avasa“, „Intrau- 
singeant" (Paryż) — W ładysław  
M arth.

Szesnastu żydów na czterdziestu
dziewięciu członków „Klubu"* 
Czyż można się wobec tego* dziwić 
an typolsk iej postaw ie zagranicz­
nych dzienników, k tó re  inform u­
ją  o Polsce pp. Szapiro, Gurdus, 
B irnbaum, G oldszajder et consor- 
tes? Czy nie najw yższy  czas za­
bronić te j  żydow skiej kom panii

Jak w ygląda w stydliw ie prze­
m ilczane oblicze tego, liczącego 
ponad pół tysiąca członków, związ 
ku? Związku, do którego musi n a­
leżeć, o ile nie chce um rzeć z gło­
du, każdy polski kom pozytor i a- 
u tor? Spójrzm y na rep rezen ta­
c ję  tego zw iązku — jego zarząd.

Żydzi i Polacy tak  się w nim u- 
łożyli, że na czterech prezesów 
w ypada żydów — czterech, a na 
pięciu w iceprezesów  — trzech. W 
„radzie nadzorczej": — prezes 
Adam W ieniawski, w iceprezesi— 
H enryk Hosiasson i F ry d ery k  Ja- 
rosy; w  zarządzie: prezes Jerzy  
Boczkowski; w  kom isji ./rew izyj­
n e j: prezes Leon O rlański; w  są­
dzie koleżeńskim : prezes G ustaw  
Beylin, w iceprezes Jan  Lesman. 
Są i Polacy i to nie byle jacy , ale 
nisko, niziutko, bez głosu, dźwga- 
jąc  Beylinów i Lesmanów na k a r­
kach.

N ietrudno sobie wyobrazić, jak

W „ABC" z dnia 20 b. m. u ka­
zała się, w ydrukow ana na p ie rw ­
szej stronie tłustym  drukiem , 
w zm ianka, w k tó re j redakcja  
„ABC" zawiadamia, że w  zw iązku 
z „oszczerczą kam panią", prow a­
dzoną przeciw ko tem u pism u i o- 
biciem jego w spółpracow ników  
„został spoliczkowany redaktoir 
„Ruchu M łodych" p. Lipkowski".

Jak  się okazało, cała ta  w iado­
mość je s t od początku do końca 
zw ykłym  kłam stwem .

Na kol. Tadeusza Lipkowskiego 
żadnego napadu nie dokonano, o 
tym  zaś, że został „spoliczkow any" 
dow iedział się z niem ałym  zdzi­
wieniem  ze w spom nianej notatki 
„ABC".

D zięki tem u naiw nem u kłam ­
stw u redakc ja  „ABC" stała się o- 
hecnie pośmiewiskiem całej W ar­
szaw y: trzy  tygodnie tem u spoli- 
czkowano jednego je j  w spółpra­
cownika, w tydzień później, w 
b ia ły  dzień, na ruch liw ej u licy  
śródmieścia zdjęto  innem u w spół­
redaktorow i „ABC" spodnie i rów ­
nież (jeśli można tu  wogóle użyć 
określenia „policzek") „spoliczko- 
w ano" go jego w łasną laską. W re­
szcie, srodze z różnych stron cia-

opisyw ania spraw  polskich dla za­
granicy ?

Polska, zbudow ana przez P rze­
łom Narodowy, nie zezwoli, by 
obce dzienniki w ynajdyw ały  so­
bie u nas różnych usłużnych a 
dobrze p ła tnych  żydków, k tó rzy  
będą ją  oczerniać, tak  ja k  nie ze­
zwoli, by  żyd mógł być redak to­
rem  lub w spółpracow nikiem  pol­
skiego pisma.

wobec tak ich  stosunków  w ygląda 
propaganda polskich tw órców  za­
granicą. W ciągu ostatnich k ilku  
miesięcy ZAIKS w ysyłał swą „re­
p rezen tacy jną" delegację do No­
wego Jorku, do Niemiec i do Italii, 
oczywiście na sw ój koszt, to zna­
czy na koszt setek bezim iennych 
członków, k tórym  na koszta ad ­
m in istracy jne strąca się ile trze ­
ba, czy chcą czy nie chcą, z ich 
groszowych nieraz zarobków. Do 
B erlina na tydzień na m iędzyna­
rodowe obrady autorów  pojechali 
sobie W ieniaw ski, Boczkowski i
I.esman, do Italii z w izytą do m i­
n istra  A lfieri‘ego (na 5 dni) W ie­
niaw ski i Lesman, a do Nowego 
Jorku  na blisko dw a miesiące po- 
prostu sam Lin. Te żydowskie 
w ycieczki z polską oczywiście 
firm ą za związkowe pieniądze na­
b ie ra ją  dopiero w łaściw ych barw  
na tle gospodarki w ew nętrznej 
ZAIKSu.

la opuchnięta, red ak c ja  „ABC" po­
stanow iła ratow ać sw ój honor i po­
kazać, że potrafi być n ie ty lko  ce­
lem do bicia... Myśleli, naradzali 
się, no i w końcu... napisali kom u­
n ika t o fakcie, k tó ry  nigdy nie 
miał miejsca. Teraz chodzą z m iną 
Zagłoby, k tó ry  w ziął do niewoli 
k ró la  G ustaw a Adolfa oraz „w 
Galacie, p ie lgrzym ując do Ziemi 
św iętej, palm ę m ęczeństwa ode­
brał..."

P om ijając niepraw dopodobnie 
w prost śmieszną sytuację, w  ja ­
k ie j znaleźli się obecnie redakto- 
row ie „ABC", należy podkreślić, 
że „K om unikat" „ABC" nosi w  so­
bie cechy zniesław ienia, wobec 
czego kol. Lipkowski wnosi — ja k  
się dow iadujem y — odpowiednią 
skargę do sądu.

W e w spom nianej, n iefortunnej 
notatce „ABC" podano, że został 
rów nież spoliczkow any redaktor 
„W szechpolaka" p. Rodziewicz. 
W iadomość ta  jest rów nież całko­
wicie w yssana z palca.

JUŻ CZAS
opłacić prenumeratę 
za III kwartał b. r.

Za co grozi kula?
T a r r o r  h is z p a ń s k ie j  k o m u n y
P arysk i tygodnik  „G ringoire" zam iesz­

cza w num erze z dn. 11 b m. notatkę, 
pośw ięconą kom unistycznem u terrorow i 
w H iszpanii.

,,G ringoire“ p isze: 1

„Liczba osób nie b iorących u- 
działu w w alkach, a zgładzonych 
przez czerwonych, m a w ynosić 
600 tysięcy, w  czem 20 procent ko­
biet. C y fry  te dotyczą 11 miesięcy. 
W samym M adrycie zgładzono 62 
tysiące.

Z pośród tysiąca i jednego po­
wodów, k tó re  w ystarczy ły  try b u ­
nałom ludow ym  do skazania na 
śmierć pół m iliona „spiskowców", 
w arto  w ym ienić najciekaw sze:

Za należenie do praw icy.
Za nie należenie do lewicy.
Za nie należenie do FAL
Za należenie zaledw ie do 20-go 

kw ietnia, w sku tek  czego szczerość 
przekonań podsądnego zdaje  się 
być podejrzana.

Za wzięcie udziału w  nabożeń­
stwie.

Za kupienie bukietu, co św iad­
czy, że podsądny prow adzi w y ­
tw orny try b  życia.

Za nie kupienie  buk ie tu  od 
kw iaciark i-pro le tarjuszki.

Za posiadanie rad ja , sm okingu i 
psa pekińczyka.

Za pochodzenie z Pam peluny, 
stolicy szturm owców faszystow ­
skich.

Za używ anie zw rotu „Adios'* 
zamiast „Salute".

Za posiadanie m ieszkania w  śró­
dmieściu.

Za posiadanie m ieszkania w  w y­
tw ornej dzielnicy podm iejskiej.

Za nadm ierną tuszę.
Za noszenie kraw atu .
Za nie noszenie kraw atu , co 

świadczyło o chęci w prow adzenia 
w  błąd przez zmianę w yglądu.

Za czyszczenie obuw ia dw a ra­
zy dziennie: przesadna w ytw or-
ność.

Za nie czyszczenie obuw ia co­
dziennie, co wskazyw ałoby, że 
podsądny chciał zagłodzić czyści­
ciela butów".

Wytyczne ideowe
członka N: P. R.

Podbój ideowy młodego pokole­
nia przez Zasady Program u N aro­
dowo - R adykalnego postępuje 
coraz w yraźn ie j naprzód.

M artw a doniedaw na na teren ie 
W arszaw y N. P. R. ożyw iła się. Je­
dnym  z p rzejaw ów  tego ożyw ie­
nia je st w ydana przez okręg  w ar­
szawski te j organizacji u lo tka pt.: 
„W ytyczne ideowe członka N. P. 
R.“, k tó ra  by ła  masowo w osta­
tnich dniach kolportow ana na u li­
cach i w fabrykach. „W ytyczne" 
te  w yraźnie  stoją na gruncie P rze­
łomu narodowego i zasad progra­
mu narodow o-radykalnego.

Zostawcie to 
Rzymowskiemu!

P oznańsk ie czasopism o antyżyd ow sk ie  
,,Pod Pręgierz" przedrukow ało artyk u ły  
„Falangi", dem askujące w p ływ y kapitału  
żydow sk iego  w  naszym  życiu  gospodar­
czym . N ie m am y nic przeciw ko p osłu g i­
w aniu  się przez prasę naszym  m ateria­
łem , uw ażam y jedn ak , że „Pod „Pręgierz", 
przedrukow ując dosłow nie nasze artyk u ­
ły , p ow in ien  p ow oływ ać się  na źródło.

„Związek autorów, kompozytorów 
i wydawców**

w żydow skich łapach

Opowiadania pana Zagłoby
czyli waleczne czyny „ABC“



O. B. Kopczyński

Uzdrowimy sztukę rewolucją
Dziś, k iedy  przekonanie o n ie­

zbędności „zatargania n a j ta jn ie j­
szym w nętrzem  duszy polsk iej" 
dla odrodzenia Polski s ta je  się 
przekonaniem  coraz szerszych 
mas N arodu, k iedy  potrzeba p rze­
łom u narodow ego je s t z dn ia  na 
dzień bardzie j oczywistą, nie mo­
że być żadnej dziedziny życia pol­
skiego, pozostaw ionej poza zasię­
giem przebudow y. Tak, ja k  p rze­
budow ie ulec musi u s tró j po lity ­
czny i gospodarka, tak  samo no­
we oblicze uzyskać musi ku ltu ra , 
a  now ą treść je j  w yraz  — tw ó r­
czość artystyczna.

SZTUKA A NARÓD

Suma w szystkich w artości poza- 
m ateria lnych  N arodu, ży jąca  w  
jego członkach, jest K u ltu rą  N a­
rodową. M iędzy życiem  N arodu 
a  jego k u ltu rą  is tn ie je  w zajem na 
zależność: w szystk ie czyny tw ór­
cze N arodu w zbogacają i k sz ta łtu ­
ją  stan  k u ltu ry , a stan k u ltu ry  w  
p rzew aża jące j m ierze w aru n k u je  
w artość czynów  tw órczych człon­
ków  N arodu. Na jbezpośredniej 
stan k u ltu ry  w yraża  się w  tw ó r­
czości arty stycznej — w  muzyce, 
lite ra tu rze  czy budow nictw ie, w  
obrazie czy piosence. A le tw ó r­
czość artystyczna nie ty lko  w y ra ­
ża stan  duchow y N arodu — ona 
go także niew ątp liw ie k sz ta łtu je  
— w ięc poprostu  twórczość a rty s ­
tyczna jest jednym  z w ażnych, o- 
bok szkoły, organizacji i s tru k tu ­
ry  społecznej, czynników  w ycho­
w ujących  m asy narodowe. I stąd 
p łyn ie  n ieraz konieczność inge­
ren c ji czynników  politycznych w  
sztukę gdy ta  dem oralizuje, i stąd 
p ły n ie  słuszność ta k ie j ingeren- 
c ij dziś.

N ie należy jed n ak  zapomnieć, 
że tak ie  działanie je s t zawsze ty l ­
ko usuw aniem  skutków , nie lecze­
niem  przyczyn. W  ten  sposób mo­
żna zniszczyć złą sztukę, n ie tw o­
rząc w zam ian dobrej. Można za­
bić, ale nie uzdrow ić. To je st 
działanie n ieraz na k ró tk ą  m etę 
niezbędne — kiedy  N aród je s t w  
w y ją tkow ych  w arunkach, bo N a­
ród, p o ję ty  jako  całość, je s t za­
wsze w ażnie jszy  od swej, choćby 
naw et na jb ard z ie j estetycznej, 
części. Dziś w ażniejsze je st jak  
najszybsze dokonanie przełom u 
narodowego od istn ien ia  n a jp ięk ­
n ie jszych  w ierszy, powieści czy 
pieśni — jeśli ieh bezpośrednie 
oddziaływ anie na  odbiorcow mo­
że w  ja k ie jk o h G ek  form ie odda­
lić cbw ilę przełom u, bo dokonanie 
przełom u w aru n k u je  dalsze istnie 
nie całości N arodu. Ale na dalszą 
m etę — ju ż  m yśląc dziesiątkam i 
la t — n ie  w ystarczy  negacja  i za­
kaz zniszczenie w artości złych 
i destrukcy jnych . N a ich m ie j­
sce ju ż  dziś pow staw ać muszą 
w artości dobre i —w ielkie, bo nie 
może istnieć w ielk i N aród bez 
w ie lk ie j sztuki.

SZTUKA POTRZEBUJE ID EI I 
POŚW IĘCENIA

A by pow staw ały i rozw ija ły  się 
pozy tyw ne zdobycze artystyczne, 
musi w  życiu narodow ym  istnieć 
specja lny  klim at, specja lny  zes­

pół napięć psychicznych i w aru n ­
ków  ku ltu ralnych , k tó re  uzależ­
n ia ją  od siebie w artość i poziom 
sztuki. D w a są czynniki n a jb a r­
dziej w rogie potężnem u rozwojo- 
w i twórczości a rty s ty czn e j: bez-
ideowość i zm aterializow anie. N a­
ród polski dziś w  p rzeraża jące j 
części, a wśród tw órców  niem al 
całkowicie, je st pozbaw iony w iel­
k ie j, nadrzędnej, nadosobistej 
idei — i z tego Avynika fakt, że 
najw ybitn ie jszym i Stwórcami jsąj| 
dziś ludzie ożyw ieni ideą Polsce 
wrogą, bo są w  ogóle jakąś ideą 
ożywieni. Zalew żydow szczyzny 
pow oduje w raz brakiem  polskiej 
idei nadrzędnej krańcow ą niem al 
kom ercjalizację  twórczości, b rak  
praw dziw ie w ielk ich  napięć a r ty ­
stycznych, w yn ika jących  zawsze 
z atm osfery w ielkich  poświęceń * 
jednostkow ych i zbiorowych. 
Sztuka nie pow inna być tw orzona 
w tedy  i tak , gdy i ja k  się opłaca; 
nadrzędnym  czynnikiem  zawsze 
być musi am bicja tw orzenia rze­
czy w ielk ich  i p ragnienie poświę­
cania ich dobru N arodu i jego k u l­
tu ry .
SZTUKA POTRZEBUJE USTRO­
JU  W OLNOŚCI I PORZĄDKU

Twórczość artystyczna nie mo­
że trw ać czas dłuższy uciskana 
bezm yślną d y k ta tu rą  i po licy jny ­
mi rygoram i. Z d ru g ie j strony  
„liberalny" bałagan i b rak  jak ich ­
kolw iek w ięzów  m oralnych i or­
ganizacyjnych  sprow adza na sztu­
kę najgorsze nieszczęście — u- 
tra tę  celu istnienia, w yjałow ien ie  
treści, dem oralizację. Rozwój sztu 
ki, je j  zdrow ie i moc są w ięc 
ściśle uzależnione od ty p u  u stro ­
ju , w  k tó rym  ży je  Naród. Tylko 
ustró j, organicznie w  sobie (łą­
czący wolność i porządek, możei 
dać N arodow i w ielką sztukę. 

PRZEŁOM NARODOW Y
W artości, n iezbędne dla rozw o­

ju  polsk ie j twórczości artystycz-

W dniach 19-ym i 20-ym b. m. 
odbyw ał się w  W arszaw ie zjazd 
„M łodej W si", organizacji, k iero ­
w any  przez m enerów  t. zw. „Na­
praw y", czyli m asońskiego skrzy­
dła sanacji, a g ru p u jące j młodzież 
chłopską.

Członkowie R uchu Narodowo- 
Radykalnego rozw inęli w śród u- 
czestników  zjazdu in tensyw ną 
działalność propagandow ą, ko lpor­
tu jąc  w ielkie ilości druków  („Fa­
langa", „Przełom  N arodow y", spe­
c ja lna  ulotka). Ogółem rozprzeda­
no koło 3000 egzem plarzy „Falan­
gi", przeszło 4000 broszury  Bole­
sław a Piaseckiego „Przełom  N aro­
dowy", oraz rozrzucono w  pocho­
dzie „M łodej W si" przeszło 20000
ulotek.

Uczestnicy zjazdu) rozchw yty­
w ali d ru k i narodow o-radykalne, a 
n iek tó re  środowiska (m. in. ślą-

nej, koniecznie dla tego, b y  nie 
zginęła ona pod rygoram i nieu­
chronnie ją  czekającym i, p rzy ­
nosi z sobą sama przyczyna tych  
rygorów . Przełom  narodow y od­
rodzi polską sztukę. D zięki nie­
mu n ie zginie ona ew olucyjnie 
swą dzisiejszą ew olucją ku  m ar­
ności, ale rew olucy jn ie  się odro­
dzi. Przełom  narodow y w  sw ej 
istocie niesie nie ty lko  zagładę dla 
dzisiejszego upadku, ale i w ielką 
nadrzędną ideę i potrzebę w iel­
k ich poświęceń, zlikw idow anie 
żydostw a i pobudzenie b iernych 
jeszcze ku ltu ra ln ie  do dziś mas 
chłopskich. N iesie w reszcie u- 
strój, jednoczący w  sobie Avulność 
i porządek, u s tró j rea lizu jący  je ­
dynie dziś słuszne zasady P rog ra­
mu Narodowo - Radykalnego. —

DZISIEJSZE OBOWIĄZKI 
SZTUKI

Zła pozycja  sztuki w e w spół­
czesnym  życiu polskim  i niezado­
w ala jąca  je j  w artość je st dziś o- 
czyw ista dla w szystkich, a p rze­
de w szystkim  dla sam ych tw ór­
ców. D roga do napraw y  takiego 
stanu nie w iedzie przez doraźne, 
p ły tk ie  ła tan ie  dziur w  butw ieją- 
c-ym m ateriale. P raw dziw a droga 
je st dziś tak  samo oczywista, jak  
i sama potrzeba napraw y  — jest 
n ią droga przełom u narodowego, 
k tó ry  odrodzi n ie taką  czy inną 
dziedzinę życia narodowego, ale 
Naród cały, a w ięc i jego ku ltu rę  
i twórczość artystyczną. Dziś każ­
dy  tw órca musi w iedzieć, że w i­
nien  być przede w szystkim  rew o­
lucjonistą , a dopiero po tym  a rty s­
tą. N ie ty lk o  d la tego, że w  dzi­
siejszym  położeniu Polska n ie 
stw orzy napraw dę w ie lk ie j sztuki, 
ale dla tego też i głównie, że n a­
w et najw iększa sztuka n ie stw orzy 
przełom u narodowego, a przełom  
narodow y stw orzy w ielką sztukę.

skie) dem onstracyjnie podkreślały  
swą sym patię dla P rogram u Naro- 
dowo-Radykalnego.

Należy zaznaczyć, że w ieczorem 
20 b. m., w  drugim  dniu z jazdu po­
lic ja  usiłow ała przeszkodzić kol­
portażow i „Falangi44, aresztu jąc  
k ilkudziesięciu kolporterów , Któ­
rych  zwolniono jednak  po paru  
godzinach tak , że mogli rozprzedać 
pozostałą resztę nakładu naszego 
pism a wśród m łodzieży chłop­
sk iej. j

GENERAŁ MOLO ZWYCIĘŻYŁ.

W n iespełna dwa tygod n ie po trag icz­
n e j śm ierci w odza narodow ej H iszpanii 
gen. Mola, w ojska  h iszpańsk ie w k roczy­
ły  zw ycięsko  do B ilbao i za tk n ęły  nad  
m iastem  sztandar narodow y. Zdobycie 
B ilbao je s t najw iększym  sukcesem  p o ­
w stańców  od chw ili zdobycia  przez  gen. 
Q uepo de L iano M alagi.

Echa ukarania „ABC“
P r a s a  p r z e d r u k o w a ła  

k o m u n ik a t  O . N. R.

K rakow ski „Ilustrow any K urier 
Codzienny44 z dn. 17 b. m. donosi. 
że W ydział P ropagandy ONR w y ­
dał K om unikat prasow y następu­
jące j treści:

„O szczerstw o jak o  m etoda w  stosun­
kach politycznych  n ie  zasłu gu je  na żad ­
ni} inną reak cję  ja k  bezpośrednie sk ar­
cen ie . O szczerstw o jak o  m etodę zastoso­
w ało  pism o „A. B. C.“ w obec Obozu N a­
rodow o R adykalnego.

W  dniu 9 b. m. ponow nie rzuciło  in sy ­
n u ację na ONR w  zw iązku z nadużycia­
mi Sendlikow skiego, pisząc:

„K om isarski prezydent W arszaw y 1 p. 
Sfarzyńsk i m iał zapew nić p rzed staw icieli 
dziennika „Jutro“, pism a uchodzącego  
za organ t. zw . Ruchu M łodych i ,‘FaIan- 
gi“, że  n ie  grożą mu żadne rep resje  ze  
strony w ładz i że n ie  będzie zam knięte i 
ma całkow itą  sw obodę rozw oju".

oraz „należy p. Starzyńskiem u złożyć  
■wyrazy w spółczucia  z  racji jego  p u p i­
lów".

P ow yższe zdania stanow ią p odw ójne  
oszczerstw o: j) w y żej w ym ien iona roz­
m ow a je s t ca łk ow icie  zm yśloną; 2) „A.

! B. C.“ dobrze w iedzia ło , że dziennik  
„Jutro" b y ł przedsięb iorstw em  pryw at­
nym , a n ie  żadnym  organem  „Falangi".

N a skntek  tych oszczerstw  w  sobotę 12 
b. ml. o  godz. 20-ej red. „A. B . C .“ Jan  
K orolec został zatrzym any przy  u l. Kru­
czej m iędzy W ilczą a P iusa XI.

Mimo gw ałtow nego oporu zd jęto  mu 
spodnie, po czym  zosta ł ob ity  trzcinow ą  
laską. Zajście w yw oła ło  duże zb iegow isko  
ciekaw ych".

Pow yższy kom unikat ONR prze­
drukow ała p raw ie cała p rasa  w ar- 
szaw ska i p row incjonalna, opa­
tru ją c  go swym i kom entarzam i.

Lwowski „D ziennik Polski44 
tw ierdzi, że ciągłe policzkow anie 
redak torów  „ABC44 staw ia pod 
znakiem  zapytan ia  istn ien ie j a ­
kiekolw iek  organizacji, s to jące j 
poza tym  pismem.

„Robotnik44 przedrukow ał ko­
m unikat i dodał:

Jesteśm y bezw arunkow o p rzeciw n ik a­
mi tych  brutalnych faszystow sk ich  m e­
tod. D ru k u jem y „kom unikat" ty lk o  poto, 
b y  pokazać do czego ju ż  doszło...

Dlaczego bicie laską po uprzed­
nim  opuszczeniu delikw entow i 
spodni nazyw a się „m etodą faszy­
stowską", dopraw dy nie w iem y. 
N ie w iem y również, dlaczego „Ro­
botnik" stara  się codziennie w y­
bielać łotrostw a, popełniane przez 
hiszpańską komunę, dlaczego m il­
czy o straszliw ym  losie m ordow a­
nych przez n ią ofiar, a rów nocze­
śnie obm ywa łzam i oburzenia ta k  
mało znaczącą... p. Korolca.

N ie  je s t  g o d z i e n  
p o s i a d a ć  p o l s k i e j  z ie m i

Żydowska „5 rano" z dn. 21 Ib. 
m. donosi z n ieukryw aną dumą, że 
zarząd dóbr hrabiego Potockiego 
w  Pom orzanach przenaczył 16 ty ­
sięcy cegieł oraz zasiłek pienięż­
n y  na budow ę żydow skiego domu 
ludowego w  Pomorzanach.

H rabia Potocki nie szczędzi p ie ­
niędzy żydom, odwiecznym  w ro­
gom Polski, tym  samym dowodzi 
że nie może posiadać m ajątku , z 
k tórego dochód obraca na cele 
szkodliwe dla narodu.

W przyszłe j Polsce, p rzy  prze­
budow ie naszego u s tro ju  rolnego 
parce lacja  obejm ie przedew szyst- 
kim  i bezw zględnie m a ją tk i tak ich  
w łaśnie panów  Potockich.

Tysiące „Falangi" i druków
narodowo-radykalnych

r o z c ł iw y t a l i  u c z e s t n ic y  z ja z d u  , , M ło d e j  W s i “
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X  Muza w chałacie
Nr. 26

Za kulisami „polskiego" filmu
Film  je s t jednym  z na jpo tęż­

niejszych narzędzi propagandy. 
Setki tysięcy ludzi, p rzew ija jących  
się codziennie w  całe j Polsce 
przez sale kinow e to m ateriał, na  
k tó ry  można przem ożnie oddziały­
w ać p rzy  pomocy ekranu. Film  w  
Polsce pow inien pozostawać zatym  
w  rękach  łudzi, k tó rych  stosunek 
do Polski nie nasuw a żadnych w ą­
tpliw ości t. zn. do Polaków  i w i­
nien być specja ln ie kontro low any 
przez organy publiczne, k ie ru jące  
całokształtem  w ychow ania n aro ­
dowego.

Tak będzie w  Polsce, w yw al­
czonej przez Ruch Narodowo-Ra­
dykalny , ale ja k  je s t w  Polsce 
dzisiejszej?

N ajlepszą odpowiedzią na to p y ­
tanie będzie w yciągnięcie na jaw  
stosunków, panu jących  w  „na­
szym" przem yśle film owym  i w 
ca łe j „naszej" kinem atografii.

„Polskim " przem ysłem  filmo­
w ym  k ie ru je  t. zw. „P o lsk i Z w ią­
zek P rzem ysłow ców  F ilm ow ych44, 
którego zarząd stanow ią pp.: Leo­
po ld  G le isner, Ju lia n  B erm an, 
F ran c iszek  G ry n b au m  oraz A dolf 
G riin ste in .

W YTW Ó RNIE FILM O W E

1) „F ox-F ilm 44 — d y rek to r F ra n ­
ciszek  S zw arcw ald .

2) „G lo ria44 — d y rek to r B ern a rd  
M endelson.

3) „K olos44 — dy rek to r M aurycy  
L ilienfeld .

4) „L eo-F ilm 4 ‘— d y rek to r M aria 
B irszb e in , B olesław  L andau .

5) „U n iversa l P ic tu re s  C o rp o ra ­
tio n 44 (przedstaw icielstw o w  Pol­
sce) — dy rek to r M. F ried lan d , M i­
chał G o jrac li.

6) „W arszaw ska  K inem atog ra­
ficzna S pó łka  A k c y jn a 44 dyr. P a ­
w eł Lechm an, F r itz  T o rchm aner, 
L udw ik  T unis.

7) „M etro  - G o ldw yn  - M ay er44 
(przedstawicielstwo) — dyr. A rtu r  
F iedelbaum , Ju lia n  B erm an. \

8) „M uza-F ilm 44 — dyr. M. K atz, 
Leopold  G le isner.

9) „P a tr ia -F ilm 44 — dyr. A lek ­
sa n d er G rynbaum , F ran c iszek  
G rynbaum , A dolf L erl.

10) „S finks44 —dyr. H e n ry k  F in - 
k e lsz ta jn , M ichał H ertz .

K IN A  W ARSZAW SK IE
„A pollo44 — w łaściciele: G ustaw

Lejm an, Eliasz Lejm an, Szymon 
Lejm an.

„Casino44 — wł. H. Patron, A. 
Pantofelm aclier.

„Europa44 — wł. F. D ajcz, B. Gó­
rę  wicz.

„F ilharm onia44 i „Rialto44 — wł. 
H enryk  Poznański.

„A tlantic44 — wł. H enryk  Fin- 
kelsztajn , Izydor Fenigsztajn , Szy­
mon Szeryng.

„A dria44 — wł. Je rzy  Sznapir. 
„Stylow y44 — wł. H. Patron , A. 

Pantofelm acher.

„Uciecha44 —wł. A leksander Ka­
płan.

„Światowid44 i „Ton44 — wł. Szy­
mon Lejm an, A. C henciner, Jakób 
Zajtinan.

1 tak i stan p anu je  we wszy- 
ją tk iem  w oj. poznańskiego i po­
morskiego. Taki stan nie będzie — 
ja k  w yżej powiedzieliśm y — pa­
now ał w  Polsce N arodow ej, gdyż 
kino, jako  w ażny środek w ycho­
wawczo - propagandow y zostanie 
przede w szystkim  odebrany z rąk  
żydowskich.

Lwów walczy...
(W łasna korespondecja „Falangi")

W iosna tego roku  zaznaczyła się • i w  Rynku.
w e Lwowie wzmożoną w alką  na­
rodow ców  z żydam i i z komuną. 
W dniu 1 m aja  pochód m arksi­
stow ski został przez narodow ców 
rozbity  w  dwóch m iejscach—p rzy  
rogu ul. M ikołaja i pl. A kadem ic­
kiego i na w prost ul. Chorążczy- 
zny. W w yn iku  zajść tych  było 
k ilkunastu  poturbow anych ży­
dów — uczestników  pochodu m ar­
ksistowskiego. W czasie zajść po­
łam ano szereg m arksistow skich 
transparen tów  i zabrano jeden  
czerw ony sztandar. Po tych  n ie­
m iłych d la siebie doświadczeniach 
m arksiści k ilkom a grupkam i chy ł­
kiem  przeszli pod T e a tr  W ielki, 
gdzie „pochód" rozw iązał się.

Po zajściach przeszedł przez 
miasto w  ciągu p a ru  chwil zor­
ganizow any pochód około 500 na­
rodowców, w itany  entuziastycz- 
n ie przez polską ludność Lwowa. 
W ieczór 1-go m aja  skończył się 
d la żydów  jeszcze boleśniej, gdyż 
tłum  Polaków  w ybił kilkanaście 
szyb żydow skich na  ul. H alick iej

W śród M łodych S tronictw a N a­
rodowego da je  się zauw ażyć 
w zrost w pływ ów  narodowo - ra ­
dykalnych. Młodzi S. N. p rzesta ją  
być b ierną politycznie masą, k ie ­
row aną przez ta jn ą  organizację, a 
s ta ją  się świadom ym  czynnikiem  
w narodow o - radykalnym  Ruchu 
Młodych. P rzekonanie, że S tron­
nictw o N arodowe niezdolne je st 
do dokonania przełom u, k tó ry  po­
trzebny  je s t Polsce, pow oduje od­
w racanie się mas M łodych od S. N.

i zw racan ie  się ich do n a ro d o ­
w ego - radykalizm u .

Lwowianin.

N a r o d o w ie c  
m a la r z  — tapeciarz

Przyjmuje roboty, wchodzące w za­
kres malarstwa, ta p e c ia r s tw a , craz 
przeprowadza gruntowne icmonty i 
przeróbki lokali mieszkalnych, biuro- 

wycg i sklepowych.
Wiad. Krak. Przedm. 39 m. 1, te l. 333-43

Z R adom ia
W tych dniach rozpoczęto ro­

boty  wodociągowe na u licy  Sło­
w ackiego koło p rzejazdu  kole­
jowego. Roboty te  są zw iązane 
z budow ą w iaduk tu  nad toram i, na 
k tórych było ty le  nieszczęśliwych 
w ypadków . W najbliższym  cza­
sie rozpocznie się budow a tego 
w iaduktu  z funduszów, w yasyg­
now anych przez D yr. Kolei. Pań. 
i Fundusz Pracy.

W Radom iu b rak  je st polskiego 
sklepu z szybam i okiennym i. 
W szystkie sk lepy  z szybami są w 
rękach  żydow skich — pożądanem  
je s t aby znalazł się Polak, k tó ry ­
b y  założył w  Radom iu sklep z 
szybami, a powodzenie będzie 
m iał zapewnione. — -------

Niedługo

Szczęśliwej podróży
rozpoczęta 
kostki ba- 

koło

D otychczasowy zastępca k ie ­
row nika po licji po litycznej w  
W arszawie, kom isarz W alerian  
Brogowski opuszcza swe stanow i­
sko. P. Brogowski m ianow any zo­
stał k ierow nikiem  w ydziału  śled­
czego P. P. w  K rzem ieńcu w oj. 
w ołyńskiego.

O soba kom isarza Brogowskiego 
znana je st dobrze w szystkim  b. 
członkom ONR, k tó rzy  przeszli 
przez cele aresztu  U rzędu śledcze­
go w  stolicy. Zajm ow ał się on 
przede w szystkim  tropieniem  O. 
N. R. i n ie legalnej „Sztafety"; w y ­
stępow ał m. in., ja k o  jeden  z głó­
w nych św iadków  oskarżenia w

w ielkim  procesie członków  b. O. 
N. R. z kol. kol. Piaseckim , S tani­
szkisem, Szpakowskim, Kwasie- 
borskim  i Św ietlickim  na czele, 
k tó ry  toczył się w  listopadzie u- 
biegłego roku.

Pow ody przeniesien ia kom isa­
rza Brogowskiego do K rzem ieńca 
nie są znane.

zostanie 
p raca  p rzy  uk ładan ia  
zaltow ej na P lacu 3 
kościoła G arnizonow ego oraz na 
ul. Żeromskiego od tegoż placu, do 
ul. Słowackiego.

P rzy  tych robotach znajdzie za­
trudn ien ie  w ielu  bezrobotnych ro­
botników, w śród k tó rych  je st w ie­
lu narodowców.

R a d io o d b io r n ik i s i e c i o w e  
i  g r z e j n ik i  e l e k t r y c z n e  
ż e la z k a ,  im b r y k i, k u c h e n k i ,  
g r z a łk i  d o  r u r e k , p o d u s z k i
i inne

Do nabycia na dogodnych warunkach

w  R a d o m s k i m  
T o w a r z y s t w i e  
E l e k t r y c z n y m

S p . A k c . w  R a d o m iu  
u l. T r a u g u t ta  N r. 53

Pragną przełom u Narodowego

NIE KUPUJ
U ZYDA!

W ostatnim  num erze „M łodego N aro­
dowca", organu M łodych Stronnictw a N a­
rodow ego na Podhalu  znajd u jem y na na­
czelnym  m iejscu  ,,motto", następ ującej 
tr e śc i:

,,N ieraz rozm yślam  czy  n ie  lep ie j dla  
narodu, by  p ęk ł n areszcie ten  w zród i za ­
szła  jakaś odm iana, — choćby kosztem

krw i? Zawdy, po burzy sw ob odn iejszy  
je s t  dech , rzeźw iejsze  pow ietrze,..11

Są to  słow a ks. Skargi z p ow ieśc i K os­
sak  - Szczuck iej ,,Złota W olność". P rze­
drukow anie ich  je s t  bardzo znam ienne  
dla nastrojów , nurtujących  w śród  m ło­
dych Stronnictw a N arodow ego..,

m rozwiązał rff
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